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LUDWIK JERZY KERN 


DLACZEGO? 


Dlaczego? Dlaczego? Dlaczego? - 
Ach, chciałbym nareszcie wiedzieć, 
dlaczego pod względem tego 
mnie sie właściwie nię wiedzie? 


Dlaczego u mnie co rano 

tak gwana kieszeń jest pusta, 
mimo, żę żyję-w myśl planów, 
w myśl okólników i ustaw? 


Dlaczecjo, mimo, że żyję 


w myśl ręezpotządzeń | wezwuń, 
zły les male po głowie bije 
i dola trapi wciąż mnie zła? 


Dlaczego muszę piechotą, 

gdy inni na przyklad autami? 
Dlaczego en deux z tęsknotą, 
gdy inni en deux z szansami? 


Diaczego muszę na kartki, 
gdy inn; mogą bez kartek? 
Dlaczega Im ten tok wartki, 


a mnie to życie uparte? 


Dlaczego im szampan i wina, 

a mnie tylko łezka w oku? 

Dlaczego dla nich kryminał, 

a dla mnie gwiazdy i spokój? 
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„Redakeje warszawskich dzien- 
ników pestanowiły na podstawie 
wzajemnego porozumienia, nie 
ogłaszać repertuaru kin, na sku- 
tok niewłeściweqo stosunku ware 
szawskięgo oddziału „Filmu Pal- 


skiego" do prasy stołecznej”. 


Ponieważ stosunek łódzkiego 
oddziału „Fiłnu Polskiego" do 
tutejszych t. zw. orgonów opinii 
przedstawia się nieco lepiej, mo- 
żemty aobie pozwolić =- nawet na 
coś w rodząju recenzji, Dotyczy 
to filmy, który oglądaliśiny ostat-- 
nio na pokazie zamkniętym, a 
który nasai jeden tytuł amerykań- 


‘ski: „Se proudły we heil" oraz 


dwa półskie: „Bohaterki Pacyfi- 


STEFAN STEFAŃSKI _ 


Rys. Tądeusz Ulatowski 


ILUZJONISTA 


Rózne nasze dzienne Sprawy 


ku” i „Tę którym składamy 
hałd", 
„Hold składamy” — jak to się 


mówi w podobnych wypadkach: 


— „dawno niewidzianej. inteli 
gencji i subtelnej Claudetlę Col 
bert”, „łobuzerskiej ex-parlnerce 
Chaplina, Pauletle Geddad", 
„Uagieznej, nie przystepnej We- 
renice Laks“ tudzież proletaria- 
towi Hlilywoodu — za interesują- 
ey udział w ostatniej wojnie na 
frontach Dalekiego Wschodu, - 

Film jest z tezą. Ciężkie prze- 
życia aaniiariuszek amerykań- 


skich, którym wojna przeszkadza 
w niesieniu miłości różnym co 
przystojniejszym i bardziej wy» 
szortowańym bliźnim, barbarzyń- 
ska akoju wojsk syna nieba, ce- 
sarzą Hiro-H'tlera, niszczących 
kosztowne makiety Bataonu i 
Cenegidoru, walrząsająca ser- 
cem każdego businesamana sce: 
na palania (przy ewakuacji!) pa- 
czek, wyobrażajqących dolary — 
służą sziacheiąemu celowi pro» 
paqandowemu: nigdy więcej 
wojny! Główni bohaterzy filmu 
wypowiadają to hasło zupełnie 
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Z rynku włókienniczego 


UBRANIE 
30000 


wyraźnie: „gdyby ktoś` jeszcze 
raz próbował rozpętać piekło no- 
wej wojny, podnies e się przeciw 
niemu cała armia poległych”; „ta 
wolna jest po to, aby pa niej 
świat stał się lepszy i-doskonal- 
szy”; „ofiara krwi nie może pójść 
mare” itd, w podobnym redzaju. 

Kinomani, zwłasacza wachod- 
nio-europejscy, którzy przeżyli 
elut, ciut więcej, niż akcję na Ba- 
taanie, Mindanao czy Corregido- 
Ize — dadzą się bez Teya 
trudności pozyskać dla idei fil. 
mu, Inaczej rzecz się przedstawia 
w kraju, który „So prudly we 
hell“ wyprodukował. Propagan- 
dowy cel filmu zawodzi wobec 
prpagandy producentów ìmpe- 
rialigmu, któray przy pomocy 
gestów bynajmniej nie fetoge- 
nicznych mie „składają hołdu” 
ofiarom wojny, lesz obrażają ich 
pamięć. : 


© Przydałoby się tedy może urzą- 


é „pokaz zamknięty” w Bia- 
łym Domu — dla prez. Trumana, 
w Senacie — dla p. p. Tætta, Bo- 
raha, Vanderberga i w pałacu 


~ cesarskim w Tókio — dłe qen. 


Moc Arthura, b. głównodowodzą- 
cego amerykańskiego frontu na 
Dalekim Wschodzie, świadka 
mmosakry na Bataanie i Gorreg!- 
drze, 


Jedno z pism wa:szawsklek po* 
święca siatnio stały odcinek niə’ 


. boszczykcwi Oss ywieckiemu. 


„Fenomen'” — piszą. M'al oczy, 
które wszystko widzą opggował 
świat ducha tudzież wizję przysz: 
łści, a kledy położył rękę na sta- 
niku pani Glas — stał się cud ` 
(nie, doprawdy nic nie przyzwo* 
tego: po prostu znaląqał złotą 
broszkę, bardzo lekką, antyk). 


Niezwykłe uzdlonienia inż, Os- 
sowieckiego, jego dar widzenia 
rzeczy i spraw ukrytych į odleg- 
ych, ialent dczytywania cudzych 
myśli — wywołują w nas westch- 
nienie; uch, oasimuż ten jasno- 


` widz nie żyje! 


Rys, Karol - Baraniecki 


Przydałby się bardzo w dzis'ej: 
szei diablo zagmatwanej polity- 
qe atomowej ludzież dyplomacji 
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EDWARD KARŁOWICZ 


Drogi Janie Nepomucenie! 
|i 


Pielgrzymstwo nasze ciężka 
tzecz, ale cóż robić: trzeba cze- 
kaći trwać. Tylko, że los, psia: 
kość, ciągle figle płata. Ot, np. 
miałem obiecanq posadę amba- 
sadora w Wenezueli, przygoto- 
wałem się już nawet do podróży, 
kiedy nagle Opaczność (tak wła- 
śnie — Opaczność) powołała do 
większości naszego nieodżało- 
waneg Raczkiewicza. Oczywi- 
ście, posadę: diabli wzięli i w 
ogóle niewiadomo, od kogo te- 
raz mój wyjazd zależy: od Zales- 


kiego czy Arciszewskiego. Zanim 


jeden z nich wyciągnie kopyta, 
a drugi gałkę prezydenta, za- 
mieszkuję w. Paryżu. Miasto, ow- 


szóm, europejskie, kulturą wyso: 
ka; nawet policjanci, proszę cie- 
bie, parle franse. Zalrzymałem 
się u Wicka i żeby nie marnować 
czosu, interesuje się tutejszym 
gen. de Gaulle, który posiada — 
jak mówią — populdrubść no: 


szego ść. b. Dziadka, — „—— = — 


Wezoraj rano Wicek przegląda 
gazety i powieda: 


— Wiesz co, dziś o dwunastej 
będzie przemawiał de Gaulle. Na 


taiem na przystonku dając ge: 
stam’ do zrozumienia, że pytam o 


ı drogą. Jakiś facet skinął potaku- 


jąco głowa i zaczął coś parować 
po francusku. To mi wystarczyło. 
Bez namysłu wsiadłem do tram- 
waju i ruszyliśmy, 

Tramwaj napełniał się bardzo , 
szybko. Na którymś przystanku 
wsiadło dwóch rozkrzyczonych 
chłopców z trójkolorewymi cho- 
rągiewkami w rękach. To mnie 
upewniło, że jadę we właściwym 
kierunku. Wreszcie no jakimś 
przystanku wszystko wyniosło 
się i popędziło ulicą. Ja, oczywi- 
ście, pobiegłem za nimi, ale po 
kilkudziesięciu metrach stwier- 
dziłem, że dalej przecisnąć się 
nie sposób: z jednej strony sznur 
samochodów, z drugiej — rozfa- 
lowane morze głów, za którymi 
widać przykrany ilagami parkan 
stadionu. W pierwszej chwili my- 
ślałem, że mnie wzrok myli, ale 
po chwili nie miałem już żadnych 
wątpliwość: obok sztandarów 
francuskich kołysaży się na wiet- 
zze brytyjskie flogi. Dobra nasza 
-— pomyślałem — jeśli aenerał 
ma poparcie Anglii, to napewno 
"q sobie rewię z tym całym folks- 
frontem, | 


W międzyczasie ciżba ze-. 


. pchnęła mnie do drzew, stoją- 


stadionie... — tu wymienił nazwę ' 


trudna do powtórzenia. ” 


— De Gaulle? — krzyknąłem z 
ardością — Idziemy, zobaczymy 
Wodza, ty znasz francuski, be- 
dziesz mi tłumaczył... 

Ale Wicek nie chciał: Oświad- 
czył, że będzie tłok, «a mowy 
można i tak i tak słuchać przez 
radio. Więc poszadłem sam. 

— Stadion? Stadion? — zapy- 


cych na końcu ulicy. Ponieważ 
dostać sięrna. stadion „nien 
tem możności, — pizelo 

rym 
drzewo, ryzykując podatcie no- 
wego angielskiego blezera; ale i 
z gałęzi, na której się usadowi- 
łem, nie widziałem nic, oprócz 
pleców najwyższego rzędu ludzi 
na trybunie. W tej chwili zaległa 
wszędzie cisza, ze stadionu do- 
biegły mnię wyraźnie dźwięki 
hymnu angielskiego. Ze wzrusze- 
nia o mało nie zleciałem z drze- 
wa. Po chwili rozległa się Matsy- 
linka. Tłum słuchał w skupie- 
niu, a ja bezskutecznie próbowa- 
łem oprzeć nogę na niższej ga- 
tezi. Udało mi się to na koniec, i w 


Za perlony | 


tejże chwili ze stadionu dobiegł 
mnie potężny okrżyk i oklaski. 


— Aha — pmyślałem — to na- 
pewno de Gaulle ukazał się na 
trybunie. 


Wkrótce nastąpiła cisza, prze- 
rywańa tylko od czasu do czasu 
oklaskami i okrzykami, których 
treści, niestety; nie rozumiałem. 
W pewnej chwili okrzyk zaczął 
narastać w istną burzę i wresz- 
cie z dziesiątek tysięcy gardzie- 
li wydarł się przeciągły okrzyk: 

— Gaulle!!! 


Uwielbienie narodu dla uko- 
chanego Wodza dosięgło widać 
zenitu. Mnie tymczasem ścierpła 
ostatecznie noga i czułem, że w 
każdej chwili mogę zlecieć z 
drzewa. Siedziałem jednak wy- 
trwale dalej, a ze stadionu do- 
chodziły spontaniczne okrzyki, 
przerywane minutami skupienia 
i ciszy. 


Po godzinie może, kiedy nóg 
już zupełnie nie czułem i zaczęła 
mi omdlewać prawa tęka, cały 
stadion zatrząsł się od nowego 
potężnego okrzyku: Gaulle!!! 
Czułem, że dłużej nie wytrzy* 
meom, lecz sił mi dodawał sza- 
cunek dla Wodza, który cieszy 
się taką popularnością. Ostatnim 
wysiłkiem udało mi się oprzeć 
bezwładne nogi na gałęzi i w tej 

„chwili„pawielzze 10zdarł poraz 


a jrzect Botężny okrzyk: Gaullel1! 
zwyczajem  włażłem "ha Czułem,=że ety taje z podziwu 
który potrafił tak 


dla Wodza, 
natchnąć tłumy. 


Po jeszcze kilkunastu minutach 
zabrzmiały ponowne wiwaty, Lu- 
dzie zaczęłi schodzić z trybun i 
przez bramy wyjściwe runęły na 
ulice tłumy. Obcy ludzie padali 
sobie w objęcia, ściskali sobie 
ręce. Nie mogłem już wytrzymać 
i zleciałem, gniotąc dotkliwie 
kilka kapeluszy. Uprzejmi Fran- 
cuzi z uśmiechem postawili mnie 
na nogi, mimo to, aby utrzymać 
równowagę, musiałem się oprzeć 
o drzewo. 
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flustr STANISŁAW CIELOCH 


Środkiem ulicy wyjeżdżały au- 
td. 
— Wspaniale — pomyślałem 


sobie zobaczę nareszcie gene- 
rała. 


Tymczasem wciąż jeszcze prze- 
jeżdżały auta, w niektórych sie- 
dzieli wojskowi, ale charaktery- 
stycznej sylwetki generała wśród 
nich nie było. 


Poczułem coś niedobrego. Go- 
pię się dookoła. Aha, jakiś woj- - 
skowy z naszywką „Poland”, Łae 
pię go za rękę. 


— Banie — pytam — co 2 Gau» 
Hem? 

—W bramce — aōześmiai się 
wojskowy—Trzy gole dla Racing 
Clubu, a dwa dla Arsenal'u. Od- 
razu wiedz ałem, że Francuzi An- 
glikom wkleja... 

No, i co ty na lo wszystko? 
Krew człowieka zalewa na figle, 
które los nam sprawia, 


Ca!uję Cię serdecznie 


Twój. 
Eustachy Dąbek, 


Pierwszy kandydat na placówką 
dyplomatyczna w Wenezueli 


Rys. Stanisław 'Cieloch 


Zaperlony 
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pu JAN HUSZCZA 


Ý Ignorantami należy nazwać tych, któ- 
i rzy zazdroszczą poetom lirycznym, urzą- 
é| ; dzającym wieczory autorskie. Na jaką 
h frekwencję może bowiem liczyć taki poe- 
ta? Wiadomo: przyjdą znajomi (od 5—10 
osób), przyjdzie pewien dziobaty. nikomu 
nieznany z nazwiska właściciel sklepu ze 
sztucznymi szczękami dla królików, przył 
dzie zięć prof. Pedrasia (zawsze przycho- 
dzi; wartoby nawet szczegółowiej zasta- 
nowić się nad pobudkami jakie go spro 
wadzają), znajdzie się wreszcie na sall 
klubu literackiego kilku  zdezorientowa- 
w nych „przyjezdnych z prowincji — i to 
k wszystko. A može być i gorzej! To też 
A trzeba specjalnych zabiegów, żeby było 
| nie gorzej a nawet lepiej. Zabiegi jednak 
z zawsze zechce utrącić czuwająca, pod- 
- stępna konkurencja. 

W interesującym nas wypadku znakomi- 
temu Fiejce stale bruździł niemniej zna- 
komity liryk Jamczyk. Fiejko zmobilizuje 
dajmy na to, wszystkie możliwości, żeby 
sobie zapewnić przyzwoitą frekwencję, — 

r. Jamczyk użyje całej swej przebiegłości, 
aby starania Fiejki spełzły na panewce. 
Niestety, stan tén trwał od dłuższego 
już czasu i bez specjalnego wysiłku pa- 
mięci można się powołać na cały szereg 
potwierdzających przykładów, biorąc pod 
c uwagę choćby ostatnich kilka miesięcy. 
Ogłaszając swój kolejny wieczór, Fiej- 
ko wpadł na pomysł i porozumiał się z ko- 
mendantem zaprzyjaźnionego oddziału 
- straży pożarnej. Zaprzyjaźniony oddział 
| zjawił się na sali przebrany za miłodzież 
| akademicką, by w czasie wieczoru po- 
trząsać srebrnymi dzwoneczkami, za co 
zgóry otrzymał po kwaterce pomarań- 
czówki na głowę. Na tych zaś, co zgodzili 
| się wywoływać autora z prośbą © iada- 
tkową recytacje, czekały także torebki 
z orzechami włoskimi (jak powszechnie 
wiadomo, ulubiony przysmak członków 
straży pożdrnej!) = $ 
Ale zanim Fiejko zdążył przeczytać 
śwój pierwszy utwór, na salę wpad dy- 
żurny strażak z okrzykiem: pożarł Od- 
dział zapominając 6 dzwoneczkach, usłu- 
ji chat głosu obowiązku i w te pędy wy- 
biegł z klubu. 
| i Płonął suto oblany benzyna kiosk ga 
zetowy, 
Należy przytym zaznaczyć, iż kiosk 
> poddawał się niszczącemu działaniu ognia 
-o A dość łatwo, jako że nie było w nim tam- 
tej niedzieli ani „Echa wolności“ ani mic- 
f sięcznika „Mowa wiązana“, ani tygodnika 
Ą „Czynów stal“, czyli pism z reguły za- 
RP wierających znaczny odsetek t.zw. wody. 
Prywatny wywiad Fiejki stwierdził, iż 
pożar niewątpliwie został spowodowany 
przez konkurenta. Oczywiście, można było 
| pójść do odpowiedniego urzędu i uciec 
4 się do metody denuncjacji, Ale Fiejko 
ER o ene n 


TE 


S w= Ile? 
A p Pięć lat. 
- — Za coć ` 
| — Obrąbowałem bank A ty? 
— Pięć lat. 
— Za co? 
— Założyłem bank, 


Konkureneja 


iubit grę fair t tylko zaciął wargi, mona 
logując: = Czekajłe, cholero, już ja cię 
urządzę! Spróbuj jeno zapowiedzieć słvój 
wieczór autorski. i 

Niedlugo na to czekał, Jamczyk bo- 
wiem nie wytrzymał i zapowiedział Na 
mieście pojawiły się kolorowe afisze. 7a- 
pewniające m. in, iż „sala dobrze o- 
grzana”. 

W dzisiejszych, miernie raczej opala- 
nych czasach, to pociąga: każdy: chętnie 
spędzi, tolerując nawet: wiersze, dwie gos 
dziny w rozmarzającym cieple. Tymbare 
dziej, że = chociaż to był koniec marca . 
— od ciemnej plamy lasu, pożyłkowanej 
srebrnymi pniami brzóz, zanosiło zdecy= X 
dowanie ostrym chłodem, pod rogami zaś 
głucho odzywała się gruda. 

Fiejko, po paru męczących nocach, nie 
znałazł innego wyjścia jak wprowadzenie 
w błąd palacza z kotłowni centralnego o- 
grzewania, W odpowiednim : momencie 
żwawo zbiegł na dół, nawiązał z wąsalem 
przyjazną rozmowę na temat ostatnich 
eksperymentów świata naukowego, doty* 
czących hodowli sztucznego papieru, 
wreszcie wtrącił: = A w,niedzielę to mos 
żecie przyjacielu, nie“ przychodzić; w 
klubie nie będzie żadnych imprez, piece 
zgasicie i odpoczniecie... ; 

Mało tego! Poznając z fioletowego 
nosa istotne zamiłowania wąsała, wcisnął 
mu do ręki t000 złotych ze słowami: == 
A to na wódkę! 

Dzięki temu wąsal — człowiek w pews 
nych wypadkach gorliwy ponad miarę — 
już zrana w sobotę opuścił swój odpoe 
wiedzialny posterunek. To też w niedzielę 
temperatura w_klubie litęrackim nasuwała 
zupełmie plastyczny obraz sytuacji, wła” 
ściwej okolicom, którym przyświeca 
wspaniała grająca kolorami tęczy zorza 
polarna, 

Z tego powodu dalszy bieg Wypadków: = 75 4s==) sisii 
z łatwością da się streścić w jednym, nas. aite 
wet niezbyt udolnym zdaniu. -Oto ono: 
„Powiedzieć, że wieczór Jamczykowi się 
nie nie udał, to stanowczo zbyt mało == 
należy jeszcze dodać, że on sam ledwie 


uszedł z życiem przed  zawiedzionymi 
gośćmi”, 
W kilka tygodni potym  triumfujący 


Fiejko znowu ` uroczyście zapowiedział 
swój występ. Nie wierzył bowiem, żeby 


pomysłowość Jamczyka i tym razem 


ERO ZEE 


[ERZY ZAJĄCZKOWSKI 
Mój żywioł 


Im więcej Jest grand naokoło, 

om więcej bliźnich mych kradnie, > 
tym bardziej jest mi wesoło, l 

tym lepiej na świecie i ładniej, 


ja wiem, że to aspołeczne 
wiem, że tak mówić nie trzeba, 
lecz piszę te słowa wsteczne 
dla chleba panie, dla chleba, 


Niestety doszło do tego, 

(straszna jest losów kolej!) r 
że ja jedynie od złego, 

jak złodziej, biorę swą dolę. 


Dlatego radością dla mnie 
ianatycznego cynika | 

jest, gdy się zbierze starannie 
dobrana u żłobu klika. . 


Istota ma jest szczęśliwa, 
otwiera się bogów Olimp — 
Ach, jak się wtedy wyżywam 
na takiej klice dowoli. 


A kiedy jeszcze się dowiem, 
że klikę starannie zamkneli, 

to czuję, że z frajdy na glowie 
w niebiosach stają anieli, 


To samo z dyplomałami. 
Lubię, lubię okropnie, 

gdy facet (bywa czasami) 
idiotyzm jakiś gdzieć kropnie. 


Życie nabiera uroku, 

dusza ulata w błękity, i 

po serii fałszywych kroków, 

które popełnił polityk, ` 


Świat wtedy do mnie się śmieje, 
dla mnie jest wiosna i kwiaty — 
Jutrzenka sławy mt dnieją.' 

| nowe sie rodzą tematy, 


Inni niech grają swe role, 

robią zariery i draki — 

Ja — wolę żyć w swym źywiolel 
Cóż robić? Jestem już takil 


4 


znalazła jakąkolwiek * możność Zaszko* 
dzenia, 

A przecież fatalnie się przeliczył: Jam- 
czyk sposób znalązi, I to poniekąd bar- 
dzo prosty: w przeddzień występu Fiejki 
najzupełniej świadomie utopił się, 

Czyż trzeba dodawać, że z powodu 
pogrzebu wieczór autorski Fiejkl muslano 
odwołać, Wypadało nawet, żeby I sam 


Fiejko szedł za trumną swego kolegi, co 


e e e a 


też bez 
czynił. 
Pogrzeb — zwłaszcza mowy Jam- 
czyka, gdy tylko pierwsze wrażenie przes 
szło, wzbudził dość powszechny niesmak. 
Ogół był zdania, że, owszem, konku: 
rencja fest zjawiskiem tyleż pożądanwn 
co i stymulującym, lecz tylka w tych wy- 
padkach, gdy nie przekracza pewnych — 


specjalnego oclągania się u: 


— Oskarżony za krądzież zegarka zostaje 
skazany na dwa lala więzienia. 


— Ja zgóry przewidziałem 


sędzio! 
* — Jakto? 


— Na zegąrku było napisane; gwarancjt 


na dwa latal 


wyrok, panie 


— vo 


mówiono — powszechnie dopuszczałnych 
granie. 

Ale topić się w celach konkurencyje 
nych? Fi done! 

Gdyby wszyscy poeci polscy, hodują: 
cy niechęć do swoich kolegów po piórze, 
zechcieli pójść w ślady Jamczyka, już 
dawno nikt z nich nie zajmowalby miej: 
sca w rejestrze żywych. 


Rys. Włądsław Daszkiewica 


pan robi pod moim oknem, 


se Zielonka? 


— Staram się, 
może! 


panie 
jak mogę, bo miasto nia 


— Co np. zrobić w takiej sytuacji gdy mąż 
zastaje cię ż innym mężczyzną w pokoju? 


— Proste. Przedstawić go jako dentyste, 


który ma ci wyrwać ząb, 


— A gdyby mąż chciał być przy zabiegu? 


— To trzeba ząb ofłarować, 


— Dziękuję za radę, Po miesiącu nie miała: 


bym ani jednego zęba. 


MACIEJ SŁOMCZYŃSKI 


Rozmyślania o przyszłości 


Wszyscy rozmyślamy © przy“ 
szłości i wszyscy w mniejszym 
lub większym stopniu się niq zaj» 

"mujemy. Nic w tym zresztą dziw- 


nego, jeśli rozważymy, że mamy 
w niej spędzić resztę naszego ży* 
wota, 

I dlatego człowiek się martwi, 

I dlatego człowiek czyta gaze- 
ty.. i dlatego człowiek kłóci się. 
z żoną. I dlatego człowiek nie 
myśli o tym, o czym powinien 
myśleć, a myśli o tym, o czym 
myśleć nie powinien i nie potrze" 
buje, — Bo co mnie właściwie ob- 
chodzą rozmowy min stra X z mi- 
nistrem Z, albo zdanie Sir Johna 
Butershnita o rozwoju wypadków 
w Nikaragui? Człowiek przyzwo* 
ity nie wtrąca się do nieswoich 
spraw. Człowiek przyzwoity nie 
interesuje się cudzymi rozmowa" 
mi 

Ale przyzwolły człowiek czyta 
gazety i nic nie rozumie. W jed: 
nym miejscu globu ludzie rozbi- 
jajają otom uranu, w drugim roz- 
bijją sobie nawzajem głowy, 
w trzecim rozbijają się za formu- 
łą trwałego pokoju, ale nie mo- 
gą rozbić najbłahszych nawet 
upizedzeń. 


Proszę nie myśleć że chcę coś 
złeg opowiedzieć o wieku, w któ- 
rym żyjemy.  Uchowaj Boże! 
Skądżel 


Mieliśmy przecież w ciągu nie- 
całych czterdziestu siedmiu lat 
jego trwania aż dwa wieczyste 
pokoje! Jeżeli tak dalej pójdzie, 
będziemy ich mieli jeszcze kilka, 


„ Wszystko jest na jak najlepszej 


drodze. Pennicylina jest! Atomo- 
we żyletki już sq! Samochody 
mające tył z przodu już są! Wyna- 
lazki sypią się jeden po drugim. 
To też to, że najszybszy samolot 


świata nazywa się „Vampir” — 
to głupstwo. Po prostu wypsknę- 


w" "RW "ary Fw" 


— Owszem Publiczność nawet zaczęła wy» 
chodzić, aby było dla niego wiącej miejscą, 


— Czy ząuważył pan, że głos mój wypełnił 
dosłownie całą salę koncertową? 


== Wczoraj na 
pani. jakiś tacet wyjął portfel i zaczął ją 
wachlować, 


Rys. Tadeusz Ulatowski 


: 


dancingu zemdlała jedna 


— No, i co? Przyszła do siebie? 


w" Nie, Do niego. 


ła się taka nazwa. Zresztą nie o 
wampira tu chodzi. My w Polsce 
mamy lepszyc „Vampirów” jak 
oni w Anglii, Co prawda nie ro- 
biq tysiąc k'lometrów na godzi- 
nę, ale za to kilka tysięcy zło- 
tych na minutę a rozmnażają się 
prędzej od tamtych. 


Ale nie o to chodzi. Chodzi o 
przyszłość. 


W zeszłym tygodniu postano- 
wiłem dowiedzieć się wszystkie- 
go już tak napewno. Na mur! Na 
sto dwa! 


Żona mnie namówiła. Sam 
zresztą nie broniłem sie bardzo. 
Człowiek jest ciekaw przyszłości. 
Wszyscy już tacy jesteśmy. Zaw- 
sze ciekawi nas przyszłość i prze- 
szłość naszych znajomych. 


U tej wróżki ludzi kupa. Wróż- 
ka przyzwoita kobieta (cho- 
ciaż w szlatroku mężczyzn przyj- 
muje), jednym mówi tak, innym 


-= inaczej. 


I ma rację. Każdy powinien 
dowiedzieć się za swoje pienią- 
dże tego, czego chce się dowie- 
dzieć, i usłyszeć to, co chce usły- 
szeć. * 


Tym w krawatach wróżka mó- 
wi, że się niedługo zacznie, Tym 


bez krawatów, że się nie zacznie. 

I wszyscy. się cieszą i każdy 
odchodzi pogieszony i mówi, ża 
to dobre wsóżka, 

Jedna stara kób'saina, a potra: 
fi zadowolić iednocześnie robot: 
nikai- Vempira”, 

Posiedziałem, popalrza!em, po- 
szsdłem . 

lde sobie Fiotrkowską i roźniej 
mi jakoś, Z tego wszystkiego wy- 
nika, ża dia ;, Vamp'rów” bedzie 
wojna, a dla ludzi pracy pokój... 

Patrzę: stcja dwa „Vamplry”. 
Skrzydło na cpadły, nosy zwie- 
szone na kw:n'e. Idę za ich wzro< 
kiem. Uderzum oczami w mur Na 
murze «fisz. Afisz pioklamujący 
wojnę. Przyglądam się „Vampie 


tera”, cemalo1em i plonierom woj: 
ny. Nie cieszy ich wojna. Wszyst- 
ko przez ten tytuł: „Wojna z Pas- 
karstwem, Spekulacją i Lichwą”, 


Rys. Zbigniew Kiulln 
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— Jest- to osobnik ' ponie' 


„kqd szczęśliwy. Jeździ „Mer © 


cedesami', de facto uga- 
niając tylko własnym „Per 
pedesem ''; obraca miliona” 


mi, chociaż ma w domu ca- 
łego majątku tylko dziesięć zło- 
tych i kilkadziesiąt tysiecy dłu- 
gów. Przed wojną siedział za 
granicą, qdzie szalał, chociaż 
poza Polskę nie wyściubił nogi. 


— Ach, te paryżank:'! — mówił 
pstrykając palcami — to sq ko- 
bity! 


Hochsztapier, paląc cudze pa- 
piery, krzywi się, ponieważ zo- 
stawił w domu papierośnicę z an- 
gielskimi „Nawy Cut" — „Perłę” 
połyka ze wstrętem — ;;]Ja piję 
tylko „Tatę z Mamą” — ale trud- 
no. Skoro już nalane! 


Na każde danie restauracyjne 
lub pensjonatowe krzywi nosem. 

— Świństwo! — powiada — 
niema to jednak jak kuchnia do- 
mowa! — (a w domu wogóle 
żadnego nie posiada). 


Nosi jedno ubranie, zresztą 
czyściutkie i doskonale skrojone, 
bo reszta jest u krawca w robo- 
ciel 


W zimie biega wesoły i pogod- 
ny w przewiewnym frenchu, każ- 
dego znajomego zaczepia na uli- 
cy, ażeby mu powiedzieć, że fut- 
ro podbite lisami z kołnierzem z 
wydry jest właśnie na ukofńicze- 
niu. 


Odmian hochsziaplerów jest 
bardzo wiele. Najwięcej imponu- 
ją im zwykle dobra materialne, 
ale jest również dużo hochsztap- 
lerów na tle erotycznym. Ci opo- 
wiadają o swoich sukcesach mi- 
łosnych. Posiadali wszystkie co 
piękniejsze krakowianki lub ło- 
dzianki. Cóż Łódź nie jest znów 
takim wielkim miastem! — Podo- 
ba się ta mężateczka? — mówi 
do przyjaciela na dancingu — 
miałem z nią dziecko. A ta wi- 
dzisz, ładna — prawda? To naj- 
bogatsza panua w mieście, 
chciała sie koniecznie za mnie 
wydać, c!e ja nie chciałem, bo 
ma uszy za wysoko osadzone. — . 
Tamla kh«rdynka też m'ła dzie- 
wuszka 'viko strasznie gryzie, 
jak ca:uje. 


Spotyko się również Rochstap- 
lerów na tie własnej rodziny. Ci 
znów opowiadają cuda o majat- 
ku żony (niestety, zamrożonym), 
o zdolnościach własnych dzieci, z 
których tylko jedno jest jego ro- 

boty, itd. 


Po wojnie namrożyło się wielu 

ochsztaplerów na „tle przeżyć 
wojennych. Ci zwykle kupują so- 
bie mundurek angielski z napi- 
sem na ramieniu „Poland” i pa- 
radują w nim po mieście. Do te 
go noszą z fantazją na bakier na- 
łożony beret baskijski. 


Sq również Hochszteplerzy - li- 
teraci i Hochsztaplerzy - wydaw. 
cy. Hochsztapler - wydawca j jesi 
dla nas , literatów, typem może 
dodatniejszym od zwykłego ucz- 
ciwego wydawcy, który po pro- 
stu mówi: Nie wydam! — bo 
przynajmniej daje nam kilka dni. 


podczas których żyjemy beztros- 
ko, snując w marzeniach kosztow- 
ne futra i kosztownego własnego 
psa, y 

— Wszystko wydam, cokol- 
wiek pan(i) napisze, niech pan(i) 
przyjdzie do mnie jutro do biura 
po zaliczkę — powiada” z cza- 
rującym uśmiechem. — Znacie, o 
koledzy moi, tę piękną noc przed 
otrzymaniem zaliczki! Piękna ona 
jest, chociaż kosztowna, ponie- 
waż z radości, że nazajutrz otrzy- 
mamy grubszą forsę, stawiamy 
wszystkim wódę na to conto, 
opgzigiadając z pobłażliwym (dla 
wydówców) uśmieszkiem, że ta- 
kowi wprost się za nami rozbija- 
ją. Nazajutrz jednak i przez kil- 
ka następnych dni nie możemy 
zastać w biurze wydawcy — 
Hochsztaplera. Ich charaxtery- 
styczną cechą jest dematerializo- 
wanie się. 

— To dziwne — mówią biurowi 
pracowncy,  rozglądając się 
wokoło — był przed sekundq, 
może poszedł do magazynów — 
proszę chwileczkę zaczekać, 
przyjdzie zaraz napewno. 

Na Hochsziaplera można jednak 
czekać tydzień, siedząc w jego 
biurze. Ma on w sobie coś z „Nie- 
widzialnego Człowieka” Wellsa. 
Wystarczy odwrócić się na chwi- 
lę do okna alko przyjść do inne- 
go pokoju, ażeby ów człowiek 


niewidzialny wpadł, załatwił goś 


ważnego i znów wypadł, 

— Jakto, nie widział go pan(i)? 
Przecież w łym momencie był 
tutaj! — mówią pracownicy. 


Po kilkunastu dniach chodze» 
nia i czyhania na pana Szefa do- 
wiadujemy się nagle, że pan 
Szef, tak jak owa pokutujące äu- 
sza włócząca się nocą po parku, 
jęczy: „Papieru! Papieru!" — Nie 
ma papieru — powiada swobod* 
nie jakgdyby nigdy nic, gdy do 


nie" jakgdyby nigdy nic, gdy go 


nareszcie przyłapiesz w kawiar- 
ni — ale zaliczkę mogę panu 
dać, to przecież taki drobiazg! 


Wyciąga portfel, w który spo- 
glądasz jak sroka w kość, — Za: 
raz — powiada — nie mam przy 
sobie, chociaż mi się zdawało, 
że mam. Prosze, niech pan(i) 
zgłosi się do mnie 'utro do biura, 
forsa będzie dia pana przygoto” 
wana. 

Nazajutrz, czywiście, forsy nie 
ma, są zate panienki z czubami 
jak wieża Eiifel, które na słowo: 
pieniądze — wybałuszają oczy, 
iekgdyby to było nsznane im 

=ominrąskie słowo. 

Ponieważ Hochsztapler posia: 


da tysiące apetytów, więc ma 


również apetyt na „bycię” dżen- 
telmenem, który od kobiet niqdy 
pieniędzy nie pożycza. Żeby za- 
spokoić ich zachcianki, pożycza 
zato pieniądze na „prawdziwe 
damy” od swoich naiwnych przy- 
'aciół. Ma również apetyt na gest 
i czasem własnej żonie robi kosz- 
'owne prezenty, opowiadając jej, 
że właśnie zrobił świetny interes 
(to znaczy, znów kogoś zdołał 
naciqgnąć na pożyczkę). 

Kobiet- "Hochsztaplerek, jest sto- 
sunkowo mniej. — Zamało mają 
na to fantazji. 

Magdalena Samozwaniec 
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EDMUND WALIGÓRSKI / 


Urzędnk był w Jeleniej Górze, 

Który namiętnie lubił róże, 

Wszystko mu jedno: mała, duża, 
Ładna, czy brzydka — byle róża. 
Więc przede wszystkim rano w biurze 
Uwodził sekretarkę Różę. , 

(Ta panna była rodem z Wilna, 

Na ogół była mu przychylna). 

W knajpce wypijał piwo duże 

I patrzał na kelnerkę Różę, 

Poczym kupował „Bałtyk” w kiosku 
U Róży o cudownym nosku. 
Wieczorem z żoną szedł do „Róży'”; 
Gdzie występował śpiewak murzyn. 
(„Róża” — kuwiarnia dosyć duża; 
Tylko ma wejście ori podwórza). 
Wieczorem zaś w kawiarni tej 
Tancerka pewna wiodła rej: 

jej temperament był jak burza, 

A imię — (oczywiście) — Róża. 

Po tańcach raczył żonę ciastem 

I szedł do domu o dwunastej, 

W domu pyjamę wdziewał na noc, 
Całował żonę na dobranoc 

I ledwo w pościel się zanurzył, 
Zaczynał śnić o innej róży. 


Tak między biurem a rodziną 
Czas mu beztrosko mile płynął, ` 
Lecz, jak z historii tej wynika, 
Los nie oszczędził urzędnika: Í 
Kiedyś wąchając kwiaty czyjeś, 
Ukłułż się kolcem róży w szyję. 
Nic mu nie pomógł i suliamid — 
Na wieki rozstał się z różami, 
Nad grobem władze powiatowe 
Przepiękną wygłosiły mowę 

Na trumnę czyjeś dobre ręce 


złożyły z róż splecione wieńce 


W kaficu nagrobek piękny srzaiodi: 
Z napisem takiej oto treści: © 
„Tu leży X. miłośnik róż; 
Wędrówzę ziemską skończył już. 
On jeden poznał róży czar: 
Dia róży żył — od róży zmarł” 
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Rys Kazimierz Grus 


LUDWIK ŚWIEŻAWSKI 


Przeczytałem w gazecie, że na 
ul. Żeromskiego jest jakaś Con- 
tala Handlowa, gdzie meble 
sprzedają na raty dla ludzi pra: 
cy. Potraebuję, niestety, mebli; a 
tam mogę dostać na raty. Praw- 
dziwe dobrodziejstwa dla pra: 
cownikag społecznego. Wybrałem 
się zaraz | przoqlądam meble. 


Zrzedłą mi mina, bo mebelki 
szpetne, Przykro coś takiego 
wstawiąć do pokoju. No, ale za to 
na raty, Rytam się, jak a tymi ra» 
'ami. 

— Na raty tera nie sprzeda: 


jemy. Watrzymane, Tylko za qa“ 


tówzę! 


E, to na nig. Chcę się dowię” 
dzieć o cenę, może o połowę 
tańsze jak qdzieindziej, będzie 
można chyba coś nabyć, Ale nikt 
z miejscowych nie zawracał uwa: 
gi na moje pytania. Złapałem 
wreszcie pomocnika magazynie- 
r&i ten podał mi kilka cen, Cab 
kiem stragiłem humor. 


— Przecież w każdym prywat: 
uym składzie tyle samo koszłtule. 
— zauważyłem. 


— Jak pón nie choe, niech pan, 
nie kupuje -— nświądczył pomoc- 
nik maqazyniera. 


Poszperałem po magazynie, 
coś tam wybrałem sobie, wyra: 
żam chąć kupionia, 


— Dzisiaj już nie nie załatwia 
my, bo pierwszą. 


— No, tọ eo, że pierwsza? 


— To to, że nic już nie zola 
twiamy. Tylko do pierwszej. 


— A po południu? 


= Po południu też nie. Tylko 
do pierwszej. 


— A w biwach to do trzeciej. 
— To niech pon idzie do bimn, 
Słusznie powiedział, Trzeba 


było przylść na drugi dzień. A to 
dosyć ngwet daleko, na kuniea 


Żeromskiego. Przyszędłem, wy: '- 


szukałem znowu te krzesełko, bo 
mi już je schowali, Odesłano 
mnie do kierownika. Kierownik 
powiedział półgębkiem, że nie 
wie, co le sq za krzesła. Odoslal 
mnie z powrotem do magazynie: 
ra. Magazynier powiedział, że 
nie ma teraz czasu dle nteresan- 
tów. Odszukałem pomocnika ma- 
qazynierd. Przeglądamy krzesył- 


Meble na rały 


ka, Na niektórych napisane, o Ile 
się nie mylę, nade in Kanada. 
Nie mam do tego zaufania. Wy: 
szukujemy inne, idziemy do kie: 
rownika, pomognik maqozyniera 
podaje nazwę, kierownik sauka 
w wykazach, wreszcie podaje mi 
cenę 6000 z}, ale jaśli jestem 
gałowiekiem pracy, to 5.000 zł. — 
Jestem człowiek'em pracy — po: 
wiadam | pokazuję legitymację. 
— To nie wystarcza — powiada 
m! półgębkiem kierownik — mu- 
si być osobne zaświadczenie. 


Przez chwilę waham się, czy 
by nie zapłacić jak człowiek nie- 
pracujący, drugi raz tu już je: 
stem, czasu tyle straciłem, ale 
diabeł mi podszepnął skorzystać 
u przysługujących mi praw, 
Ostatecznie tysiąc złotych nie 
chadzi piechotą, 


Ano, wziąłem zaświadczenie 
l trzeciego dnia rano znowu tu 
przychodzę. Oqdszukałem moje 
mebelki, bo już je schowali, i idę 
do kierownika, Kierownik skiero- 
wal mnie do swojego pomocnika, 
bomacnih kierownika wypisał 


asygnotę | odesłał mnie do buy 


chalierki naprzeciw. Musiałem 
długa czekać, bo buchalterka ob- 
liczała asygnatę jakiegoś oby- 
wateła, klóry kupował meble na 
raty, Szczęśliwiec. Mebli innym 
ludziom nie sprzedają na roty, a 
ten kupuje na raty. 


Nareszcie przyszła moja kole’ 
Buchalterka obliczyła asygnatę 
i wyp'sała szereg papierków 
widgz z rachunkiem i odsyła mnie 
do dyrektora, Bardzo mnie niemi- 
le zdziwił tęn rachunek 9.500 zł. 


— Bani się pomyliła, 
być 5.000 zł, — prosiuję, 


bo ma 


== Nie, nie pomyliłam się, Kosz 
tuje 9.500 a) 


Wracem do kierownika, tiu 
maczę, że bliczył mi wezoraj 
dokładnie $ tysięcy, a gdy pray- 
chod*. du płacenia lo od gazu 
dwa trzy tyle. 


— jok sau nie chre siech our 
pm nie kupuje — odpowiada mi 
kierownik półgebkiem. 


. MOŚĆ, 


Z rachunkiem ma się iść do 
dyrektora. Dyrektor poznaczył 
wszystkie pap erki, przy sposob: 
ności tłumaczę mu, że wczoraj 
podawano mi innq cenę. 


— Jak pau nie chce, niech pan 


nie kupuje — uśm'echa się dy- 


rektor jawidlnie, 


Rezygnuję wobec tego z poło- 
wy mebelków, buchalterka wy- 
pisuje mi nowy rachunek, znowu 
do dyrektora, a od dyrektora de 
kasjerki. A tam bez końca zg- 
iatwia swoją sprawę ten pan, 
który dostał meble na raty. Pocz- 
ciwie sobie wygląda ten jego- 
ale bardzo mnie iryłuje, 
bo nie dość że dostaje na raty. 
(mimo że nie sprzedają innym na 
raty), ule jeszcze muszę przez 
niego wszędz e czekać, Wreszcie 
zapłaciłem pięć „kuwałków' za 
połowę tego co miałem dostać 


wczoraj, 1 idę do magazyniera. 


Ale magazynier nie miał czasu 
dla interesantów. 


— Nie dość, że dwa razy tyle 
zapłaciłem, jeszcze muszę godzi: 
nami wyczekiwać! rozzłościłem 
się. 


— To mie jest dwa razy tyle, 
tylko głupie cztery i pół tysiąca 
więcej. 


A zresztą jak pan nie . 


chce, niech pan nie kupuje — 
warknął magazynier, 


Nareszcie koło południa zde: 
cydował się wydać polecenie 
pomocnikowi aby mi wyda: 
krzesełka. Jak na trzydniową 
uciążliwą transakcję to stanow 
czo za mało, 


Na ulicy spotkałem znajomego: 
Dlaczego tylko ja mam korzystać 
z dobrodziejstw kupowania „me: 
bli na raty”, niech i on skorzysta. 


— Może pan potrzebuje me 
ble? | 


— Jeszcze jak. Wiadomo, 
wszystko się straciło, A co, czy 
możo ma pan jakieś tonie źród- 
ło? 


— Nadawyczajne. Mebelki jak 
cacka, tanie jak barszcz, grzećz- 
nie pana tam załatwią, żadnej 
biurokracji, może pan sobie tyl- 
ko wybrać i zawieść do domu. 
Tylko tyle, ile panu zacenią, za- 
płaci pan. A co najważniejsze — 
na raty, | 


Znajomy przyjrzał mi się byst 
ro, potem niechęć ukazała się na 
jago obliczu. 


— Ja tam byłem, proszę pana 
— odpowiedział mi zimno. 


Wzruszyłem ramionami. 


— Trudno, jak pan nie chce, 
niech pun nie kupuje. 


a a a da a A ód 


UWAGA! 


UWAGA; 


Czytelnicy i Prenumeratorzy! 


Rędakcja i -Administracja „RÓZEG” komunikuje, 
że wszelkie wpłaty za prenumeratę pisma kierować 


należy na 
P.K. 2. Ne Vls.l331 
-=E Bezpośrednie wpłaty przyjmuje =e 
j| Wydział Kalnortażu R.S.W. „PRASA“ Łódź, ul. Żwirki 17 
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